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Od wizyty prezydenta Joe 
Bidena w Polosce upłynę-
ło już kilka dni. To w sam 
raz wystarczający upływ 
czasu by spojrzeć na nią 
z pewnej perspektywy. Jego 
przemówienie na Zamku 
Królewskim w Warszawie 
obfitowało w symbolikę. 

Przedstawiał on wizję świata i wojny na Ukrainie z punktu 
widzenia starcia dwóch cywilizacji. Choć w jego mowie 
nie było z pozoru zbyt wielu konkretów, to jednak pojawiła 
się jedna rzecz, która dla każdego obywatela naszego kra-
ju powinna być cenna. Przemówienia prezydenta USA nie 
można wyrywać z kontekstu. A ten wyraźnie pokazuje, że na 
terenie Polski przebywa już ok. 5 tys. żołnierzy zza Oceanu 
z czego tuż przy ukraińskiej granicy stacjonują pododdziały 

dwóch elitarnych dywizji spadochronowych 82-iej „Ame-
rican Airborne” i 101-ej „Screaming Egles”. Obydwa 
związki taktyczne to spadochroniarze. Z dużym prawdo-
podobieństwem przygotowali tu logistykę pod lądowanie 
w razie czego całego korpusu (ok. 30 tys. wojska). Do tego 

2 baterie „Patriot”, które mają chronić miejsca stacjo-
nowania w razie ataku rakietowego ruskich. Wracając do 
przemówienia. Trudno po wysłuchaniu nie odnieść wraże-
nia, że Polska roku 1939 i dzisiejsza to dwie różne sytuacje 
militarno-geostrategiczne. Przed wrześniem nie mieliśmy 
na swoim terytorium ani jednego żołnierza z armii so-

juszniczych nie wspominając o sprzęcie. Ale wracając do 
mowy. Jej retoryka była jasna i czytelna. Teraz sojusznicy 
nie chcą zostawiać nas samych. Pomijam retoryczny zwrot 
„nie oddamy nawet cala z terytorium NATO”. Ważna była 
sama końcówka mowy kiedy prezydent sam z siebie, widząc 
wcześniej na warszawskim stadionie uchodźców z Ukrainy 
w tym dwie kobiety z Mariupola, rzucił z wściekłością zda-
nie, które wcześniej nie znalazło się protokole: „Mój Boże, 
ten człowiek [Putin] nie może pozostać u władzy zawsze. 
Niech Bóg was błogosławi, niech Bóg broni naszej wolno-
ści, niech Bóg broni naszych żołnierzy”. Później co praw-
da Biały Dom próbował łagodzić te ostre sformułowanie, 
jednak Biden twardo stał przy swoim, mówiąc, że użył tych 
mocnych słów świadomie. To bardzo dobry znak. Okazało 
się, że wiek prezydenta Stanów Zjednoczonych, pozwalają-
cy pamiętać mu jego polityczną młodość z czasów Zimnej 
Wojny z ZSRS okazał się plusem w sytuacji konfrontacyjnej. 
Żarty się skończyły panie Putin. Ale także panowie Ma-
cron i Schulz. Koniec kolaboracji, walka aż do Zwycięstwa, 
a Polska ma się czuć bezpieczna.

Andrzej Potocki

Posterunek Straszyn

Najważniejsze słowa 
mowy Bidena

Lwowskie historie

Podczas pisania tego artykułu zaatakowane zostały północne osiedla Lwowa. 
Kilkukrotny atak rakietowy skierowany został na składy paliwa. Nad miastem 
pojawiła się olbrzymia czarna chmura dymu. Pięć osób zostało rannych, ale budynki 
mieszkalne nie ucierpiały. Można spodziewać się, że znienawidzone przez Putina 
miasto zabytków będzie jego następnym celem i będzie dalej atakowane. Jasne jest, 
że zdrowie i życie ludzi jest najważniejsze, ale agresja Rosji na Ukrainę 
stworzyła również duże zagrożenie dla dóbr kultury. Str. 8

131 lat
Przyjemnie odnotować że 131 lat temu Bernard Mil-

ski w siedzibie redakcji - i drukarni nabytej w Poznaniu 
od wydawcy Leitgeibera - przygotował i rozkolportował 
pierwszy numer „Gazety Gdańskiej”. Nie opływając 
w nadmiar dostatku dbał o dostatek polskiego słowa, 
polskiej wrażliwości, kultury, tożsamości w pruskim 
Gdańsku. Historia miejsca sprawiła że  wydawanie ga-
zety zawsze miało sens ważniejszy niż tylko gospodar-
czy. Wymagało dzielności osobistej wydawcy i dzien-
nikarzy co w okresie Wolnego Miasta Gdańska miało 
dla Polaków znaczenie wykraczające poza rozmiar dzi-
siejszych uniesień o roli wolnej prasy. Domaganie się 
prawdy i niezależności od mediów przez polityków PO, 
którzy z pieniędzy miejskich zbudowali własny aparat 
perswazji jest ozdobą powszechnej w tym środowisku 
hipokryzji. Jest nieznośnym afrontem wobec dzienni-
karzy „Gazety Gdańskiej”, których za prawo do wyra-
żania się we własnym języku i w imieniu polskiej wspól-
noty - zamordowano w Piaśnicy i Stutthofie. Nie tylko 
bęcwałom przypomina o tym tablica na budynku Domu 
Prasy. Nasza nieznośność wobec autorytarnych praktyk 
gdańskich i pomorskich funkcjonariuszy władz w de-
mokracji przechodnich to figraszka wobec doświadczeń 
naszych dzielnych dziennikarskich przodków. Powin-
na ogół cieszyć, martwić zaś nielicznych których ogół 
z podatków utrzymuje. W 132 rok wydawniczy „Gazety 
Gdańskiej” wkraczamy w dobrym nastroju. Czego i na-
szym rozmaitym czytelnikom i recenzentom życzymy. 
Nawet jeśli jak rzecznik magistratu nazwiskiem Stenzel 
łamią prawo prasowe i nie odpowiada na proste pyta-
nia. Co tylko inspiruje...

Marek Formela

Lesia Frąckowska, ukraińska artystka przy pracy
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- Jako żołnierz, który służył 
na misjach stabilizacyjnych 
w Syrii, Egipcie i na Synaju 

wiem co to jest kiedy są 
uchodźcy i jak trzeba się 

zachowywać. Wojsko polega 
na rozkazie i jestem pełen 

szacunku dla polskich 
żołnierzy - poseł Jerzy 
BOROWCZAK (PO) 

o ochronie polskiej granicy 
w rozmowie z red. Olgą 

Zielińską.

- Wojna na Ukrainie 
spowodowała, że żołnierze 

WOT są powoływani w trybie 
natychmiastowym(...) 

pracodawca z dnia na dzień 
traci wtedy pracownika(...) 

należy wprowadzić ulgi 
podatkowe dla pracodawców 

zatrudniających żołnierzy 
WOT - Natalia NITEK-
PŁAŻYŃSKA, prezes 

fundacji „Łączy nas Polska” 
w rozmowie z red. Michałem 

Pacześniakiem.

„Gość dnia” - RADIO 
GDAŃSK

Ten bogaty w każdy czas
Kto ma ropę, kto ma gaz
I porządku jest ten stróż

Kto zwyciężył o rząd dusz
Forsa wprawia w ruch

ten świat
Tak od wielu setek lat

Pieniądz nerwem 
wojny jest

Czasem brudny jak ten bies
Kiedy wojny wzywa zew
Wtedy ludzka płynie krew

Ani autor, ani tym bardziej jego książki przedstawiać czytelnikom 
nie trzeba. Wszyscy doskonale ją znają. Jeśli nawet komuś udało 
się w czasach szkolnych wylawirować bez jej przeczytania z całą 
pewnością widział doskonale zrealizowany fi lm lub serial tele-
wizyjny. Pierwsza publikacja tej powieści odbywała się w latach 
1887-1889 w "Kurierze codziennym" jako powieść w odcinkach. 
Jej pierwsze wydanie książkowe odbyło się w 1890 roku. Mówi-
my o najwybitniejszej polskiej powieści realistycznej pod tytułem 
"Lalka" autorstwa Bolesława Prusa.

Rekomendowany przez nas egzemplarz to drugie powojenne 
wydanie Państwowego Instytutu Wydawniczego z roku 1953, po-
przedzone wstępem Jana Kotta i z przypisami Henryka Markiewi-
cza. Jest to edycja ilustrowana przez żyjącego w latach 1826-1911 
Franciszka Kostrzewskiego. Był on malarzem realistycznym, ro-
dzajowym, ilustratorem, rysownikiem satyrycznym, karykaturzystą. 
Działalność ilustratorską rozpoczął w 1856 roku i prawie całkowi-
cie się jej poświęcił. Jego ilustracje ukazywały się w wielu czaso-
pismach warszawskich. Jest on uważany za prekursora polskiego 
komiksu. Takimi komiksowymi, cyklicznymi opowieściami były 
"Historya Jedynaczka w 32 obrazach" oraz "Historya Jedynaczki 
w 22 obrazach". Franciszek Kostrzewski był również ilustrato-
rem książek, między innymi Bolesława Prusa. I właśnie ilustracje 
Kostrzewskiego w proponowanym egzemplarzu "Lalki", jej wy-
jątkowa staranność edytorska, sprawiają, że może ona stanowić 
doskonały początek domowej biblioteczki polskich klasyków lub 
jej uzupełnienie.

Nie nachalna, bezpretensjonalna elegancja tej książki spra-
wia, że bierze się ją do ręki ze szczególną przyjemnością i za-
chęca do sięgnięcia w jej głąb. Do czego serdecznie zachęcamy.

Tomasz Łunkiewicz

"Lalka" Bolesława Prusa to książka polecana 
przez Jolantę Krzyżanowską, którą można 
kupić w Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

 Rozdano pomorskie nagrody 
teatralne za 2021 rok. Laureatami 
wyróżnień marszałka pomorskiego 
zostali: reż. Lena Frankiewicz za 
spektakl „Nieczułość” wystawiony 
przez Teatr Wybrzeże, Sylwia Góra
za rolę Rozelii w „Nieczułości” 
oraz Marek Zakostelecku za 
scenografi ę do produkcji Teatru 
Miniatura „Co u diabła”. Nagrodę 
im. prof.Jana Ciechowicza dla 
młodych artystów otrzymał aktor 
Wojciech Marcinkowski za rolę 
księdza w sztuce „Ciemna woda” 
przygotowanej przez Iwo Vedrala
na deskach Nowego Teatru im. 
Witkacego w Słupsku. Wyróżnie-
nie dla spektaklu roku przypadło 
„Nieczułości” L. Frankiewicz. 
Z kolei prezydent Gdańska 
uhonorowała swoją nagrodą 
Małgorzatę Brojner-Białas za 
rolę Zoji w „Emigrantkach” w re-
żyserii Elżbiety Depty, a także 
Ola Walickiego za muzykę do 
„Nieczułości” i Pawła Aignera 
za „Awanturę w Chioggi” C. 
Goldoniego w Teatrze Wybrzeże. 
Nagroda specjalna przypadła 
Teatrowi Miniatura za sztukę 
„Co u diabła” Michała Derlatki. 
Wartość głównych nagród to 10 
tys. złotych brutto, niestety...

 W życiu publicznym marszałka 
M. Struka oprócz chwil miłych 
gdy na deskach Starej Apteki 
celebrowano święto teatralne, 
są także okoliczności kłopotliwe. 
Podczas zdalnej sesji pomorskiego 
parlamentu nagrał się bowiem 
zwrot zgoła... nieparlamentarny. 
Usłyszeć można po głosowaniu, 
że „stare p...” nie poparły uchwały 
zarządu i wstrzymały się od głosu. 
Trwa poszukiwanie posiadacza 
praw autorskich do tego nieba-
nalnego utworu politycznego. 
Ślady prowadzą, jak mówią 
niektórzy słuchacze, do zakątka 
partyjnego Koalicji Obywatelskiej, 
a właściwie do pana... którego 
„coming out” jest oczekiwany. 
W każdym razie radne sejmiku, 
które się od głosu wstrzymały 
- m.in. Danuta Wawrowska, 
Agnieszka Kapała-Sokalska, 
Sylwia Laskowska-Bobula, 
Hanna Zych-Cisoń - oczekiwa-
nie takie wyrażają, a do pomocy 
skłonne wezwać są prokuraturę. 
Sprawa może mieć też ciąg 
dalszy, bo radne wywodzące 
się z lewicującej Nowoczesnej 
mają, wzorem Piotra Zwary, 
rozważać założenie własnego 
klubu w sejmiku. I to już byłaby dla 
M. Struka i jego partii cena dość 
wysoka za jeden niekontrolowany 
przypływ emocji...

Antykwariat Rejs poleca

Miliony złotych i tysiące euro 
na ambicje władz miasta
Gdański magistrat po publikacjach "Gazety Gdańskiej" ujawnił radnemu Koralewskiemu 
koszty udziału miasta w licznych stowarzyszeniach i fundacjach. 

W wyniku naszych publikacji „Gdańskie wydatki... Tajne 
składki” z 6 lutego br. i „Kto za to płaci w Gdańsku - Składki 
i polityka?” z 3 marca br. dowiedzieliśmy się np. że na fundację 
Unia Metropolii Polskich, zajmującą się wadzeniem z rządem 
w stolicy, Gdańsk zwiększył wpłatę roczną ze 98 tys. zł do 354 
tys. zł. 

Skłoniło to też lidera gdańskiego Klubu radnych PiS Kazi-
mierza Koralewskiego do złożenia stosownej interpelacji co 
do kwot i celowość wydatków oraz kosztów udziału Miasta 
Gdańska w stowarzyszeniach i fundacjach.

- Władze Miasta Gdańska w ostatnich latach bardzo rozwi-
nęły aktywność w organizacjach regionalnych i ponadregional-
nych, a wiąże się to każdorazowo z fi nansowaniem tych dzia-
łań. Należy przeanalizować jak przekłada się ta działalność na 
efekty dla naszych mieszkańców, tym bardziej, iż zawiedliśmy 
się na idei wdrażania tzw. Roweru Metropolitalnego, która nie 
przyniosła do dziś korzyści – argumentował radny Koralewski. 

Zainteresowanie budzi też aktywne uczestnictwo prezydent 
Gdańska Aleksandry Dulkiewicz w Ruchu Samorządowym - 
Tak dla Polski, by „walczyć” o decentralizację władzy, demo-
kratyczną szkołę, czyste środowisko naturalne, odnowę służby 
zdrowia i stworzenie funduszu rozwoju Polski lokalnej. Magi-
strat i sama prezydent ustami swego rzecznika utrzymuje, że 
jest to stowarzyszenie prywatne.  

- Nie ma wydatków miasta, bo ruch samorządowy to stowa-
rzyszenie osób fi zycznych, a zatem ewentualne składki płacą 
osobiście samorządowcy ze swoich pieniędzy - odpowiada 
"Gazecie Gdańskiej" Daniel Stenzel, rzecznik prasowy magi-
stratu. 

Tymczasem: "Przedstawiciele pomorskich miast i wsi po-
wołali do życia pomorski oddział stowarzyszenia "Samorzą-
dy dla Polski", którego przewodniczącą została Aleksandra 
Dulkiewicz, prezydent Gdańska”. To, jak można wyczytać na 
ofi cjalnej stronie urzędu, efekt manifestacji samorządowców 
w Warszawie. Jako wspólne cele wymienia się udział gmin 
w czerpaniu pożytków z nowej perspektywy unijnej, kształto-
wanie polityki podatkowej i klimatycznej. Z kolei za spotkanie 
"osób fi zycznych" 15 października 2021 roku zapłacono z kasy 
miejskiej operatorowi stadionu w Letnicy, spółce Arena Opera-
tor 10 200 zł. Poza prezydent Dulkiewicz obowiązki w kierow-
nictwie sprawują Marta Makuch, wiceprezydent Słupska, Ma-
rek Szczepański, starosta z Chojnic, Leszek Sarnowski, starosta 
ze Sztumu i Magdalena Kołodziejczyk, wójt gminy Pruszcz 
Gd.. Czy "osobom fi zycznym" ich urzędy rozliczały delegacje?

Dwa miesiące później powołano w Poznaniu ogólnopolskie 

stowarzyszenie. Jego prezesem został tym razem Jacek Kar-
nowski, osoba fi zyczna przedstawiana jako prezydent Sopo-
tu, a inna osoba fi zyczna A. Dulkiewicz, podpisana jako pre-
zydent Gdańska, występuje w radzie stowarzyszenia "osób 
fizycznych". W związku z tamtym wyjazdem do Poznania 
"osoba fi zyczna" Aleksandra Dulkiewicz wydała zarządzenie 
nr 2014/21, w którym na czas nieobecności 15 grudnia przeka-
zała "wszelkie czynności w imieniu Prezydenta Miasta Gdań-
ska" w ręce Danuty Janczarek, sekretarz miasta. Czy zatem 15 
grudnia 2021 roku Aleksandra Dulkiewicz była w Poznaniu na 
urlopie jako osoba fi zyczna, czy też była w delegacji jako pre-
zydent Gdańska?  

A co wynika z zestawienia krajowych i międzynarodowych 
składek członkowskich wypłacanych z budżetu miasta?

Najdroższa nam jest Gdańska Organizacja Turystyczna. 
W tym roku popłynęło lub popłynie do niej 7 396 500 zł i za-
angażowanie ro rośnie. W ub.r. wydatkowało miasto 6 955 000 
zł, a w 2018 r. – 6 800 000 zł. Przy tym Pomorska Regionalna 
Organizacja Turystyczna to „jedynie” 450 000 zł na rok. Sporo 
też gdańszczanie angażują w Metropolitalny Związek Komu-
nikacyjny Zatoki Gdańskiej, bo w tym roku 2 629 562 zł. To 
wydatek dość stabilny bo 5 lat wstecz było to 2 585 743 zł. 

Do fundacji Unii Metropolii Polskich noszącej imię Pawła 
Adamowicza, co zobowiązuje, w 2022 r. popłynie 353 tys. zł, 
gdy w 2018 r., unia jeszcze nie nosząca zaszczytnego imienia 
zmarłego tragicznie prezydenta Gdańska, była zasilana kwotą 98 
tys. zł, w ub.r. było to już 354 tys. zł, a rok wcześniej 112 tys. zł. 

„Pomorskie w Chinach” (tak, tak!) od 2014 do 2020 roku 
kosztowało gdańskich mieszczan po 45 000 zł. W tym roku 
jednak nie będzie Gdańska w ChRL. Czyżby z powodu poli-
tyki tow. Xi Jinpinga, przewodniczącego ChRL i generalnego 
sekretarza Komunistycznej Partii Chin?  

Za to Pomorskie w Unii Europejskiej to rok w rok po 115 000 
zł. Na stowarzyszenie Euroregion Bałtyk trafi a rokrocznie po 
93-94,1 tys. zł. Związek Miast i Gmin Morskich zasilamy 84 
344 zł, a Związek Miast Nadwiślańskich to wydatek miejski 42 
172 zł. Jesteśmy też, co oczywiste w Związku Miast Polskich 
za 125 692 zł rocznie. A są i składki w euro. Zagraniczne. Sto-
warzyszenie Ośrodków Demokracji Lokalnej ALDA za 7400 
euro i np. Stowarzyszenie Miast Metropolitalnych Eurocities 
to już 16 300 euro.

Gdańsk to przecież ambitne, przyjazne mieszkańcom miasto 
europejskie. Zatem nie ma co się za kieszeń trzymać. Tym bar-
dziej, że to kieszeń wszystkich gdańszczan. 

ASG 
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Narodziny nowej Ukrainy w ogniu wojny 
Z Krzysztofem Doślą, przewodniczącym Zarządu Regionu Gdańskiego NSZZ „Solidarność” rozmawia Artur S. Górski  

- NSZZ „Solidarność” poprzez 
zorganizowanie punktu re-
cepcyjnego dla kobiet i dzieci 
w swojej siedzibie w Gdańsku, 
gdzie uchodźcy mogą pozostać 
trzy pierwsze u nas dni i pomoc 
humanitarną związkowych 
struktur,  pokazuje solidarność 
z ofiarami agresji rosyjskiej na 
Ukrainę. Czy to gest, czy szansa 
na trwałą poprawę wzajemnych 
relacji, na przezwyciężenie 
ciążących na tych relacjach 
dramatów z przeszłości?

- Paradoksalnie przy tragedii 
wojny pojawiła się szansa zbu-
dowania i przepracowania na 
nowo stosunków z sąsiadem. 
Narodowy zryw  w wojnie 
obronnej staje się fundamentem 
nowoczesnej, prozachodniej 
Ukrainy. Mam nadzieję, że po 
stu latach, często wrogich rela-
cji i aktów nieprzyjaznych, choć 
i tych dobrych do 2022 roku 
sporo było, następuje szerokie 
otwarcie się na siebie. Ukraińcy 
szerzej i dokładniej widzą ja-
kim naprawdę jest polskie spo-
łeczeństwo. My mamy szansę 
lepiej poznać Ukraińców, którzy 
są Słowianami, są chrześcijana-
mi. Jest to spojrzenie na siebie 
przez pryzmat pomocy i wspar-
cia oraz ludzkich dramatów. Ale 
i pracy. Kilkanaście lat przed 
24 lutym 2022 roku, Ukraińcy 

pojawili się na naszym rynku 
pracy i zdobyli dobre recenzje. 
Okazali się sumiennymi pra-
cownikami i dobrymi kolegami. 
Można codziennie współpraco-
wać i żyć razem. Budujemy 
nową płaszczyznę rozumienia 
się nawzajem. 
– Nie zapominając historycz-
nych dramatów, walki o Lwów 
w 1919 roku, okrucieństwa rzezi 
naszych rodaków na Wołyniu 
i Podolu. Czas na „przebaczamy 
i prosimy o wybaczenie”, czy 
jeszcze trzeba dobrej woli?

– Nie jestem naiwny. Będą 
brzmiały mocniej lub słabiej 
glosy i wspomnienia czarnych 
kart ze wspólnej historii. Histo-
rie niedomknięte, nieprzepraco-
wane czekają na naukowców, 
na skrupulatnych badaczy, 
a ofiary na godne upamiętnie-

nie. Polska międzywojenna nie 
potrafiła właściwie rozwiązać 
tematu ukraińskiego. Z tej dru-
giej strony też brakowało dobrej 
woli. Dzisiaj musimy, powinni-
śmy, spojrzeć na Ukraińców 
jako na tych, którzy stawiają 
twardy, bohaterski opór brutal-
nej inwazji na swoją ojczyznę. 
Jest w tym gra mocarstw, ale oni 
walczą i giną w pewnym sensie 
za nas, za wartości, które są dla 
nas wspólne, czyli za wolność, 
za prawa obywatelskie, za mi-
łość do niepodległej ojczyzny.   
– Interesy nasze nie są w wielu 
punktach jednakowe. Ukraina 
stawiała na Niemcy, we Lwowie 
ogłoszono jesienią ubiegłego 
roku rok 2022 rokiem Stepana 
Bandery, były próby blokowania 
transportu z Polski, gorszą-
ce spory o cmentarz Orląt 
Lwowskich, ustawianie płyt 
z paździerzy po to, by zasłonić 
figury lwów trzymających tarcze 
z   napisami „Zawsze wierny” 
i „Tobie Polsko”... 

– To, jak myślę, będzie smut-
na i wstydliwa przeszłość. 
Najwyższe władze, prezydent 
Ukrainy, powiedział, że oni 
już widzą kto jest kim, poznali 
prawdziwych przyjaciół. Jest 
szansa na zbudowanie nowo-
czesnego społeczeństwa. Pobu-
dza ją nadzwyczajna dzielność 

Ukraińców w obliczu agresji. 
Za nimi jest trudna droga. Ich 
państwo nie miało szans w 1920 
roku, gdyż Ukraina przybita 
była wojną światową i wojną 
domową. Nasze koncepcje fe-
deracyjne szybko zakończyły 
się fiaskiem. Ukraina sowiecka 
przeszła wielki głód w latach 
30. Ukraińcy ocaleli tam, gdzie 
była II Rzeczpospolita. Chcąc 
po 1991 roku zbudować poczu-
cie historyczne państwa i tożsa-
mości odwołali się do tradycji 
powstań kozackich i niestety - 
do nacjonalizmu. 
– Uszytego przez Banderę 
i jego ludzi z OUN i dominu-
jącego na emigracji. Bardziej 
to było tworzywem niż wiersze 
ukraińskich poetów?

– Odwołali się do liderów 
tożsamościowych, którzy byli 
pod ręką. Dla nas kojarzyli się 
tragicznie. Ukraińcy budowali 
swoją historię. Czy to przewar-
tościują, nie wiem. Nie może-
my ich zmusić by kierowali się 
polskim punktem widzenia. Pa-
trzyliśmy na sąsiada ze wscho-
du przez dym historii, wydarzeń 
z ostatniej wojny. Władze Ukra-
iny uniemożliwiały ekshumacje, 
rzetelne zbadanie i upamiętnie-
nie polskich ofiar. My zaś, na 
poziomie elit politycznych, nie 
doceniliśmy Ukraińców. Zabra-

kło głębszej refleksji. Cieniem 
i wyznacznikiem były wydarze-
nia z lat 1943-47 oraz spojrzenie 
na ten wielki kraj, jako na jedno 
z postsowieckich państw. Wła-
ściwie siebie nie znaliśmy.
– Od kilku lat na Ukrainie 
zaczęła dominować orientacja 
unijna, zachodnia...

– Myślę, że ona była tam 
obecna od przynajmniej 2004 
roku. Wydarzenia z ostatnich 
tygodni, tak tragiczne i groź-
ne, dają impuls do budowy 
nowej jakości we wzajemnych 
relacjach. Czy będą braterskie, 
tego jeszcze nie wiem. Teraz są 
emocje i jest wielka szansa. Po-
daliśmy dłoń. Ukraińcy ją pod-
jęli. Są wdzięczni za pomoc. 
Co dalej – czas pokaże. Wiele 
zależy nie tyle od sytuacji fron-
towych, być może przyjdzie 
wyciszenie, ale od tego, czy 
będziemy odporni na rozmaite 
próby dzielenia, jątrzenia, pod-
puszczania.  
– Pobrzmiewa nadzieja, że 
Ukraińcy to naród mający 
wspólne z nami wartości, 
oparty na wartościach demo-
kracji i współpracy, z nowymi 
bohaterami?  Z nowoczesnym 
państwem, już nie jako konglo-
merat interesów oligarchów, 
dla których prezydent był co 
najwyżej notariuszem?

– Dzień 24 lutego 2022 roku 
stał się datą graniczną. Nastę-
puje sprawdzian. Obyśmy my 
nigdy nie musieli takiego zda-
wać. Co do państwa, to przy-
pomnę, że dzisiejszą, niepod-
ległą Ukrainę tworzyli różni 
ludzie, także ci postsowieccy. 
70 lat bolszewizmu odcisnę-
ło piętno. Tragedia wojny też. 
Jako marynarz wpływałem do 
Mariupola, dziś tak tragicznie 
doświadczanego. Był początek 
lat 90. Pilot naszego statku, ale 
pod maltańską banderą, opo-
wiedział nam, że jest w jednej 
czwartej Polakiem, po dziadku 
i babci i podobnie - Rosjani-
nem. Został po 1991 roku od 
razu, bez problemów, obywate-
lem ukraińskim, ale jego żona, 
Ukrainka, jako, że była urodzo-
na w Petersburgu, w ówcze-
snym Leningradzie, obywa-
telstwa jeszcze nie otrzymała. 
Społeczeństwo ukraińskie ma 
wiele rodowodów. Poczyna-
jąc od Kozaków zaporoskich. 
Wschodnia Ukraina jest i była 
rosyjskojęzyczna. Dziś, oprócz 
Donbasu i Ługańska, odrzuca 
rosyjską dominację. Zachodnia 
ma doświadczenie polskie, wę-
gierskie, rumuńskie. To wieli 
kraj, spichlerz Europy.

więcej na wybrzeze24.pl



GAZETA GDAŃSKA
piątek 1 kwietnia 2022 r.4 ROZMAITOŚCI

Konzentrationslager Stutthof cz. 5
Stosunkowo niedaleko Gdańska, 36 kilometrów od wielkiego ośrodka kultury i sztuki, miasta malarzy, kompozytorów i poetów 
Niemcy przygotowywali fabrykę śmierci. Około 65 tys. osób zostało w Stutthofie zamordowanych. Głód, choroby, niewolnicza 
pracy, masowe egzekucje, komory gazowe dokonywały spustoszenia. Przygotowywane jeszcze przed wojną listy proskrypcyjne 
polskiej ludności w Wolnym Mieście Gdańsku były wstępem do wdrożenia całej machiny likwidacji ludności polskiej z tego 
terenu. Już 11 stycznia i 22 marca w Wielki Piątek 1940 roku zostali rozstrzelani działacze polscy z terenu Gdańska. Zginęło 
wówczas 22 i 67 gdańszczan. Działali w patriotycznych organizacjach, związani z kościołem, klubami sportowymi, chórami 
śpiewaczymi, pracujący na kolei i poczcie. Niepożądani i przeszkadzający w Gdańsku.

Wspomnienia  by łego 
więźnia obozu koncentra-
cyjnego „Stutthof” Bole-
sława Kowalczyka nr 804 
(albo 806) od 27.XII.1939 
do 20.IV.1940 r. - Spisano 
na podstawie relacji dnia 5 
maja 1964 r.

Miałem 21 lat, jak gestapo 
hitlerowski zaaresztowało 
mnie wraz z trzema kolegami 
(Stanisławem Grabowskim, 
Marianem Mężydło i Maria-
nem Gutowskim) w Semi-
narium Zagranicznym w Po-
tulicach koło Bydgoszczy. 
Byliśmy wzięci jako zakład-
nicy na okres kilku miesięcy. 
W dniu 11 listopada 1939 r. 
wyprowadzono nas do lasu 
gdzie kazano kopać groby. 
Następnie ustawiono nas 
nad nimi i po oddaniu salwy 
w powietrze – kazano gro-
by zasypać. Historia powta-
rzała się wielokrotnie przez 
cały dzień: kopanie grobów, 
„rozstrzelanie” i następnie 
zasypywanie. Procedura ta 
wywołała kompletne wyczer-
panie nerwowe, lęk i osiwie-
nie współtowarzyszy – współ-
więźniów (byli tam ze mną 
Grabowski, Mężydło i Gu-
towski). W kilka dni po tym 
„rozstrzelaniu” przewieziono 
nas do gestapo w Bydgosz-
czy, a następnie do Gdańska 
– Nowego Portu. Wreszcie 
wylądowaliśmy w suterenie 
Poczty Polskiej w Gdańsku, 
gdzie spaliśmy na betonie. 
W tym okresie prowadzili 
nas do pracy na Westerplatte, 
do rozbierania kasyna i zasie-
ków z drutu – pozostałości po 
bohaterskiej obronie Polaków.

27 grudnia 1939 r. przewie-
ziono nas w tej samej grupie 
do karnego obozu w Stuttho-
fie. W obozie nosiłem wtedy 
numer 804 albo 806. Miesz-
kałem w sztubie 23 przy re-
wirze (szpital obozowy) po 
czym na sztubie 8 na przeciw 
kuchni. Był to rok 1939/40 
i Karny Obóz Stutthof.

W tym trudnym dla mnie 
okresie kolegami mi byli: ks. 
Stanisław Grabowski, Ma-
rian Mężydło, Noszke (imie-
nia nie pamietam), Marian 
Gutowski, jego ojciec i brat 
oraz nauczyciel Antoniak po-
chodzący spod Bydgoszczy. 
Nazwisk SS -–manów już 
dziś nie pamiętam. W czasie 
pobytu w obozie najpierw 
pracowałem w komandzie 
„holcwald”. Więźniowie za-
trudnieni w tym komandzie 
nosili budulec z lasu odległe-
go około 3km. Długi, gruby 
kloc, świeżo ścięty w lesie 
nosiło przeciętnie 12 więź-

niów. W trakcie niesienia 
wielu z nich padało na ziemię, 
buchała i z ust i nosa krew 
i po chwili byli już trupami. 
Pracę wykonywaliśmy wła-
ściwie prawie bez pożywie-
nia: po popiciu w południe 
ciepłej zabarwionej wody 
imitującej zupę, a wieczorem 
ziółek zastępujących herba-
tę i zjedzeniu 1/8 kg chleba. 
Inna grupa więźniów już na 
terenie obozu wbijała pale 
w ziemię, na których stawał 
barak. W późniejszym okresie 
robiliśmy jeszcze porządki na 
placu.

W marcu 1940 r. wachma-
ni SS chwycili sześciu więź-
niów, w tym i mnie, kazali 
zabrać z sobą łopaty i pognali 
nas biegiem 4 km w las. Kie-
dy dobiegliśmy na miejsce, 
zobaczyliśmy duży masowy 
grób: byli to Polacy z Polonii 
Gdańskiej w liczbie 70-ciu, 
którzy zostali zamordowani 
przez hitlerowców. Nazwisk 
pomordowanych w tej grupie 
nie znam. W ciągu godziny 
musieliśmy grób zasypać, ob-
sadzić drzewkami sosnowymi 
i wyłożyć mchem. Zrobiliśmy 
po prostu nowy las – zakryli-
śmy ślady dokonanej zbrodni. 
Następnie bez oglądania się, 
wachmani pognali nas bie-
giem do obozu.

Drugim pamiętnym dla 
mnie epizodem było wyda-
rzenie moim zdaniem histo-
ryczne. Jeszcze z Gdańska 
– Nowego Portu przyprowa-
dzono nas któregoś dnia do 
pracy na Westerplatte. Tam 

rozbieraliśmy zasieki i rozbi-
jaliśmy budynki. Na Wetser-
platte stało kasyno  oficerskie, 
punkt bohaterskiej obrony 
Polaków. Budynek z cegły, 
cały zbity kulami w około, 
tak, że dziura przy dziurze. 
Na frontowej stronie głów-
nego wejścia, nad drzwiami, 
było wykute w kamieniu Go-
dło Polski – orzeł. Kule nie 
trafiły weń ani razu, tak, że 
cały i nieskażony świecił na 
poszczerbionym budynku. 
Zjawisko to napawało wście-
kłością hitlerowców, którzy 
przychodzili je oglądać. Ro-
bili nawet zdjęcia. Potem, my 
Polacy, musieliśmy własnymi 
rękami rozebrać to kasyno, 
które ostało się hitlerowskie-
mu morderczemu ogniowi.

W obozie Stutthof w mie-
siącach zimowych 1939/40, 
a więc styczeń, luty i marzec, 
panowała biegunka, która 
pochłaniała codziennie dużo 
ofiar. Przeciętnie z mojej gru-
py umierało wtedy 5-7 osób 
w ciągu doby. W naszym gro-
nie, jak już wspomniałem, był 
nauczyciel Antoniak, który 
nie żałował sił, aby wieczo-
rem rozweselić nas trochę, 
żeby zmusić nas do śpiewu, 
żeby trochę podnieść nas na 
duchu. Pewnego wieczoru, 
tak jak co dzień, opowiadał 
wieczorem kawały, każde-
mu potrafił powiedzieć miłe 
słowo. A rano następnego 
dnia – już nie żył. Był to luty 
1940 rok. Biegunka zabrała 
nam dobrego kolegę. Anto-
niak, nauczyciel, pochodził 

spod Bydgoszczy i jemu to 
zawdzięczamy bardzo dużo. 
Był dobrym kolegą, dla każ-
dego uczynnym i dobrym pa-
triotą polskim.

Warunki nasze mieszka-
niowe były okropne. Zima 
bardzo ostra, sztuba bez 
okien i drzwi. Na wielką salę 
sztuby, mały piecyk żelazny. 
Na podłodze trochę słomy, 
barłóg, bez pościeli, koców 
czy bielizny. Na sobie tylko 
zdarte, brudne koszule, znisz-
czone ubrania, kalesony, skar-
pety. Płaszcz zniszczony, słu-
żył nam do nakrycia w czasie 
spania. Na skutek braku 
wody, wszystko i wszyscy 
byli strasznie brudni, to też 
wszy były silniejsze od nas, 
gdyż było ich tyle, że sło-
ma na podłodze ruszała się, 
a z siebie, ręką można było 
zdjąć od razu 13-17 sztuk. 
W obozie umywalnia jedna 
na środku obozu, ale woda tak 
powoli ciekła, że nie można 
jej było nabrać w dłoń, trzy-
mając dość długo ręce. Rurka 
długości 2 m, cienka, z mały-
mi otworami, bardzo wolno 
przepuszczała strumień wody. 
A przecież czas na mycie był 
ograniczony, gdyż w obozie 
było wtedy około 4.500 więź-
niów, a wszyscy oni musieli 
się umyć w ciągu jednej go-
dziny. Tak przewidywał regu-
lamin.

Chciałbym jeszcze kilka 
słów powiedzieć o prześlado-
waniach – metodach wykań-
czania więźniów. We wtorki 
i piątki po południu, gesta-

powcy w liczbie kilkunastu, 
wybiegali z bykowcami na 
obóz i bili, lub nawet zabijali, 
na miejscu w którym dopadli 
więźnia. Czy solidnie pra-
cował, czy stał bezczynnie, 
wszystko było jedno. Bity 
był każdy kto się nawinął 
oprawcom pod oczy. W piąt-
ki wieczorem wachmani SS 
gonili przez kilka godzin Ży-
dów (w jednym pamiętanych 
przeze mnie dni było ich 
około 100), a następnie topi-
li w głębokim dole, pełnym 
wody, przy ubikacjach w sa-
mym środku obozu. W sobo-
tę wieczorem robili to samo 
z księżmi polskimi. Zginęło 
ich wtedy bardzo dużo, a był 
to styczeń, luty i gdzieś do 
połowy marca 1940 roku.

Pewnego pogodnego dnia 
w marcu 40 r. jeden z kole-
gów współwięźniów przy-
niósł skądś w misce od je-
dzenia wodę i w niej wyprał 
sobie koszulę. Kiedy wyżętą 
wieszał na drutach środko-
wego płotu, w pobliżu płotu 
zewnętrznego, z wieży war-
towniczej padł strzał z kara-
binu maszynowego zabijając 
go na miejscu, a przy tym 
drugi więzień leżący na bar-
łogu w baraku dostał kulą 
w nogę. Za suszenie bielizny 
na drutach groziła śmierć od 
kul karabinów maszynowych 
skierowanych bez przerwy 

na obóz. W nocy idąc do ubi-
kacji, przed sztubą więzień 
musiał się meldować na cały 
głos, czy może iść do ubikacji 
w środku obozu. Brzmiało to 
tak: „Posten bitte austreten”. 
Po powrocie meldował, że 
wrócił z powrotem. Pewnego 
wieczoru w Stutthofie wy-
szedł ze sztuby jeden z księ-
ży, był to prefekt Gdyni, który 
nie zameldował, że idzie do 
ubikacji. Był w pobliżu płotu 
od strony kolejki wąskotoro-
wej, bo tam mieszkali księża 
polscy. W pewnej chwili padł 
strzał i ksiądz został zabi-
ty. Wartownik stwierdził, że 
ksiądz usiłować uciec.

W okresie kiedy ja byłem 
w obozie, więźniowie ginęli 
wszędzie: na sztubie, w rewi-
rze, na placu apelowym i przy 
pracy. A cmentarzem był im 
las, gdyż wtedy nie było jesz-
cze komór gazowych i kre-
matorium. Jeszcze kilka słów 
o tym jak więźniowie. Stawało 
się to na skutek różnych przy-
czyn: jedni z wycieńczenia, 
głodu, ciężkiej, długiej, ca-
łodziennej ponad siły pracy, 
na skutek której „podpadali” 
hitlerowcom i zostawali mor-
dowani, albo wykańczali się 
sami. W późniejszym okre-
sie, ginęli od gazu, byli paleni 
w krematorium. A cały czas 
największe żniwo zbierały 
choroby: biegunki różnego 
rodzaju, tyfus i wszystkie inne 
zakaźne choroby, które przy 
tak dużym zbiorowisku, przy 
braku elementarnych urządzeń 
sanitarnych, musiały się bar-
dzo szybko rozprzestrzeniać. 

20 kwietnia 1940 roku zo-
stałem wywieziony w grupie 
1000 politycznych, trans-
portem do Sachsenhausen. 
W grupie w której ja wyjeż-
dżałem, byli lekarze, adwo-
kaci, profesorowie, księża, 
studenci – sama inteligencja. 
Nazwisk współwięźniów ja-
dących ze mną w tej chwili 
pamiętam mało: ks. Grabow-
ski, ks. Mężydło Marian, Gu-
towski Marian i wielu innych.

10 października 1940 r. 
przybyłem transportem do 
Dachau i tam przebywałem 
do 29 kwietnia 1945 r. W cza-
sie mojego pobytu w Dachau 
poddano mnie przymusowo 
doświadczeniom. Lekarze 
wybrali mnie na „królika”. 
Wstrzykiwano mi zarazki 
malarii, flegmony i przepro-
wadzono operację.

Materiał dzięki uprzejmości

Fot. Mariusz Hoffman
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Finalizacja budowy Krajowej 
Grupy Spożywczej
23 marca br. w obecności Jacka Sasina, Wicepremiera i Ministra Aktywów Państwowych oraz Henryka Kowalczyka,  
Wicepremiera i Ministra Rolnictwa i Rozwoju Wsi została podpisana umowa, na mocy której Krajowy Ośrodek Wsparcia 
Rolnictwa przekazał nadzór nad siedmioma  spółkami z sektora rolno-spożywczego do Ministerstwa Aktywów Państwowych. 
Tym samym następuje, wcześniej zapowiedziany, proces konsolidacji branży rolno–spożywczej, którego efektem będzie 
powstanie holdingu spożywczego, czyli Krajowej Grupy Spożywczej. Podmiot ten da nowe szanse rozwojowe dla sektora rolno-
spożywczego, tak istotnego dla polskiej gospodarki.

Zgodnie z dzisiejszą zapo-
wiedzią wicepremiera Jacka 
Sasina w ciągu najbliższym 
dni zostanie przedłożony 
Radzie Ministrów stosowny 
projekt uchwały o powoła-
niu Krajowej Grupy Spo-
żywczej. 

- Dziś w obliczu zmian, 
które pociąga za sobą wojna 
na Ukrainie widać jak waż-
na jest możliwość zapewnie-
nia przez państwo bezpie-
czeństwa w wielu obszarach 
gospodarczych. Dlatego tak 
konsekwentnie konsolidu-
jemy tę państwową część 
gospodarki Polski – mówi 
wicepremier Jacek Sasin.

Konsolidacja branży rol-
no-spożywczej wychodzi 
naprzeciw oczekiwaniom 
polskich rolników i konsu-
mentów, ale także akcjona-
riuszy KSC S.A. Krajowa 
Grupa Spożywcza zostanie 
zbudowana na bazie Krajo-
wej Spółki Cukrowej S.A., 
jej struktury oraz zaplecza 
administracyjnego i będzie 
działać w segmentach: cu-
krowym,  s łodyczowym, 
zbożowo-młynarskim, skro-
biowym, nasiennym i rol-
nym.  

Oprócz KSC S.A. i jej 
c z t e r ech  spó ł ek  za l eż -
nych: PPZ „Trzemeszno” 
Sp.  z  o .o . ;  PZM "PZZ" 
w S to i s ławiu  S .A. ,  FC 
"Pszczółka"  Sp.  z  o .o . , 

i Î.C.S.„Moldova Zahăr” 
S.R.L. koncepcją konsolida-
cji objęto następujące spółki 
(z udziałem Skarbu Pań-
stwa): Elewarr Sp. z o.o., 
„Zamojskie Zakłady Zbo-
żowe” Sp. z o.o., Pomorsko 
Mazurska Hodowla Ziem-

niaka Sp. z o.o., „DANKO” 
Hodowla Roślin Sp. z o.o., 
Kombinat Rolny Kietrz Sp. 
z o.o., Hodowla Zwierząt 
i Nasiennictwo Roślin Po-
lanowice Sp. z o.o., Poznań-
ska Hodowla Roślin Sp. 
z o.o., Kutnowska Hodow-

la Buraka Cukrowego Sp. 
z o.o., Małopolska Hodowla 
Roślin Sp. z o.o., Zakłady 
Przemysłu Ziemniaczanego 
w Pile „ZETPEZET" Sp. 
z o (udział mniejszościowy).

Budowa Krajowej Grupy 
Spożywczej daje silne pod-

stawy do stworzenia bar-
dziej efektywnego, z punktu 
widzenia producentów rol-
nych, przetwórstwa rolno-
-spożywczego, wspierają-
cego sprzedaż rodzimych 
towarów. Połączenie szere-
gu aktywów pod szyldem 

KGS doprowadzi do po-
wstania silnego podmiotu, 
który swoją skalą i szero-
kim wachlarzem działalno-
ści będzie mógł budować 
przewagę konkurencyjną 
oraz przyczyniać się do 
wzmocnienia pozycji pro-
duktów polskiego rolnictwa 
na rynkach zagranicznych. 
Działania realizowane przez 
KGS będą oparte o przesłan-
ki biznesowe i realizowane 
na zasadach rynkowych, tym 
samym zapewni to samowy-
starczalność finansową tego 
podmiotu. Mając na uwadze 
wielkość i znaczenie KGS 
na rynku, podmiot ten może 
pośrednio przyczyniać się 
do stabilizowania sytuacji na 
rynku produktów rolnych.

Żywność to jeden z naj-
ważniejszych elementów 
obszarów bezpieczeństwa 
Polski. Tylko silny podmiot, 
jakim staje się KGS, może 
sprostać temu zadaniu. Po-
nadto KGS, w czasie obec-
nego konfliktu za wschodnią 
granicą, ma szczególne zna-
czenie w zapewnieniu za-
bezpieczenia żywnościowe-
go polskiego rynku poprzez 
współpracę z rolnikami, 
przetwórstwo i handel. 

Rolnictwo, bezpieczeń-
stwo żywnościowe Polski, 
wsparcie dla polskiego rol-
nictwa, to fundamenty dzia-
łalności Państwa Polskiego.
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Lwowskie historie
Podczas pisania tego artykułu zaatakowane zostały północne osiedla Lwowa. Kilkukrotny atak rakietowy skierowany został na 
składy paliwa. Nad miastem pojawiła się olbrzymia czarna chmura dymu. Pięć osób zostało rannych, ale budynki mieszkalne 
nie ucierpiały. Można spodziewać się, że znienawidzone przez Putina miasto zabytków będzie jego następnym celem i będzie 
dalej atakowane. Jasne jest, że zdrowie i życie ludzi jest najważniejsze, ale agresja Rosji na Ukrainę stworzyła również duże 
zagrożenie dla dóbr kultury.

W bezpardonowym ataku na naszych sąsiadów dla agre-
sora nie ma świętości, nic się nie liczy. Z pomocą ministra 
Glińskiego, konserwatorzy z całej polski za pośrednictwem 
Muzeum Narodowego w Poznaniu zorganizowali pierwszą 
wysyłkę materiałów potrzebnych do konserwacji zabytków: 
rzeźb, obrazów, fresków, grafi k, kilka tirów dotarło z potrzeb-
nymi materiałami konserwatorskimi do Lwowa. Czy w razie 
czego uchronią one od kompletnego zniszczenia dzieła sztuki, 
pewnie nie w każdym przypadku, ale na pewno przyczynią 
się do uratowania wielu z nich. Potrzeby konserwatorskie są 
olbrzymie, wszelkiego rodzaju folie, taśmy montażowe, bele 
wełny mineralnej, koce gaśnicze, nadal są kompletowane 
i zostaną następnymi transportami wysłane. Przewiduje się 
również, gdyby taka potrzeba zaistniała, a strona ukraińska 
wyraziłaby taką potrzebę przechowania w polskich magazy-
nach najcenniejszych dzieł sztuki.

Przypominam sobie dotychczasowe wzajemne kontakty 
między naszymi instytucjami kultury. Świetnie układała się 
współpraca Państwowej Galerii Sztuki w Sopocie z Naro-
dową Galerią Sztuki we Lwowie. Kilkukrotnie w ostatnich 
latach gościliśmy w Sopocie wyjątkowe zbiory polskich ar-
tystów przełomu XIX i XX wieku. Pamiętam, że wystawy 
przygotowywane były przez znakomitego znawcę polskiej 
sztuki Igora Chomyna, kustosza Lwowskiej Galerii Sztuki. 
Oglądaliśmy dzieła Matejki, Gierymskich, Brandta, Roda-
kowskiego, Grottgera, Szlegela, Malczewskiego, Stanisław-
skiego, Chełońskiego, Czachórskigo, Fałata, Siemiradzkiego, 
a ostatnio w 2020 roku Brunona Schulza podczas wystawy 
„Bruno Schulz wśród artystów swoich czasów”. Ta niezmier-
nie ciekawa wystawa zaprezentowała prace polskich artystów 
pochodzących z dawnych ziem Rzeczpospolitej po 1940 roku 
przyłączonych do radzieckiej Ukrainy. Komitet organizacyjny 
wystaw z okresu wkroczenia wojsk sowieckich na te tereny 
tworzyli przedstawiciele trzech narodów Roman Sielski jako 

przedstawiciel narodu ukraińskiego, Marian Wnuk - przed-
stawiciel narodu polskiego i Henryk Streng - narodu żydow-
skiego. W wystawie w 1940 roku wzięło udział 56 artystów 
wśród których pojawiły się takie nazwiska jak: Władysław 
Lam, Iwan Trusz, Kazimierz Sichulski, Bruno Schultz, Jaro-
sława Muzyka czy Andrzej Pronaszko. Natomiast wystawa 
„Brunon Schulz wśród artystów swoich czasów” w sopockiej 
PGS był niejako przynajmniej w pewnej części powtórzeniem 
tamtego pokazu.

W roku 2020 kuratorem ekspozycji był, będący już na eme-
ryturze Igor Chomyn. Zobaczyliśmy obrazy, o których rzadko 
kto w Polsce pamiętał. Wydany został katalog i trzeba wie-
dzieć, że lwowscy historycy sztuki i konserwatorzy bardzo 
dobrze przygotowali się do tej wystawy. Mam wrażenie, że 
istnieje coś takiego jak lwowska szkoła konserwacji dzieł 
sztuki, od wielu lat uczelnie lwowskie przygotowują fachow-
ców, ale dziś w sytuacji napaści Rosji na Ukrainę nie czas na 
spokojną rozmowę na temat doskonale rozwijającej się ukra-

ińskiej sztuki konserwacji dzieł sztuki, która również przed 
laty dotarła do Gdańska.

W 2018 roku spotkałem na Wybrzeżu Lesię Frąckowską, 
ukraińską artystkę specjalizującą się właśnie w konserwacji 
obrazów. Przywiozła wówczas do Polski znakomitego grafi -
ka lwowskiego Olega Denisenkę oraz parę miesięcy później 
wybitnego malarza ukraińskiego, też lwowianina, uznanego na 
świecie Iwana Tureckiego. Jednak Frąckowska zadbała rów-
nież o swoje życie i ułożyła je sobie w Trójmieście wzbogaca-
jąc rynek sztuki o swoją osobę, konserwatora dzieł sztuki. Jej 
przygotowanie, zdobyte w lwowskiej szkole prof. Iny Dmytruk 
z Lwowskiej Narodowej Galerii Sztuk Pięknych pozwoliło na 
niedużym gdańskim rynku konserwacji osiągnąć pierwsze suk-
cesy. Jednak jak mówi teraz najważniejsza jest pozostawiona 
we Lwowie rodzina, mama i dorosły syn. Codziennie drży o ich 
zdrowie, a rano z niepokojem odbiera telefon z miasta ogarnię-
tego wojną. Mama zdaje relację o kolejnej przeżytej w strachu 
nocy. Część rodziny która mogła sobie pozwolić na to dzięki 
zaangażowaniu męża artystki przyjechała do Polski.  Dziewię-
cioosobowa grupa z dziećmi została zakwaterowana w dużym 
mieszkaniu. To było najważniejsze, praca zeszła na dalszy plan.

Frąckowska wpisuje się w pomoc swoim krajanom. Jako 
propagatorka sztuki ukraińskiej w Gdańsku udzielając się 
ułatwia na miejscu swoim bliskim łatwiejszy start. Sama zaś 
maluje i konserwuje dzieła sztuki. Jak się okazało przyczy-
niła się w Gdańsku jako zdolna osoba do podniesienia sztuki 
konserwacji na wyższy poziom. Ostatnio przez ręce artystki 
z Ukrainy przeszły obrazy takich twórców jak: Henryk Ber-
lewi, Martha Budach, Antoni Gramatyka, Ernst Kolbe, Carl 
Ernst Morgenstern czy Charles Atamian. Specjalistyczna 
wiedza z zakresu konserwacji dzieł sztuki znalazła swoje 
miejsce na chwałę Ukrainie również nad Motławą. 

Stanisław Seyfried

Obraz Ernsta Kolbe, po konserwacji ukraińskiej artystki

Igor Chomyn i Stanisław Seyfried w Państwowej Galerii 
Sztuki w Sopocie

Bruno Schulz, Spotkanie, ok. 1920, tusz, ołówek, tektura (Lwowska Galeria)
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Sport szkolny z Grupą LOTOS

 Partner wydania

Tytuły pod koszem
Zakończyła się rywalizacja w koszykówce rozgrywanej pomiędzy gdańskimi drużynami szkolnymi w ramach Igrzysk Młodzieży 
Szkolnej. Przez dwa dni rywalizowano na parkietach Szkoły Podstawowej nr 6 oraz Szkoły Podstawowej nr 48. W pierwszej 
lokalizacji o złote medale Mistrzostw Gdańska walczyli chłopcy, którzy systemem każdy z każdym wyłonili zwycięzców. Trzy dni 
później w ślady swoich kolegów poszły dziewczęta walcząc o miano najlepszej gdańskiej drużyny w turnieju finałowym na Zaspie. 

Finał został podzielony na 
dwa etapy. W pierwszym, dru-
żyny zajmujące drugie miejsca 
w swoich grupach zagrały mecz 
barażowy o awans do grupy 
zespołów, które zajęły miejsca 
pierwsze w swoich grupach eli-
minacyjnych.W drugim etapie 
3 najlepsze zespoły eliminacji 
oraz zwycięzca baraży zagrały 
systemem pucharowym swo-
je mecze półfinałowe o ścisły 
finał. Ten system rozgrywania 
spotkań pokazał kto tak na-
prawdę jest najlepszy i najlepiej 
znosi trudy turnieju. W wielkim 
finale spotkały się dwaj fawory-
ci, Szkoła im. Św. Jana De La 
Salle oraz Szkoła Podstawowa 
nr 2. Tytuł Mistrzów Gdańska 
w roku szkolnym 2021 – 2022 
wywalczyli uczniowie Szko-
ły Podstawowej nr 2. Srebrne 
medale przypadły w udziale 
reprezentacji Szkoły Podsta-
wowej im. Św. Jana De La Sal-
le. Brązowe medale zawisły na 
szyjach gospodarzy, uczniów 
Szkoły Podstawowej nr 6. Gra-
tulacje!

W żeńskiej odmianie ko-
szykówki drużyny utworzyły 

pary i tylko zwycięzcy każdej 
z nich mieli możliwość walki 
o złoto. Z tej próby obronną 
ręką wyszły reprezentacje 
Szkoły Podstawowej nr 2 
oraz gospodarzy, czyli Szko-
ły Podstawowej nr 48. Po 
meczach półfinałowych przy-
szedł czas na walkę o medale.

W meczu o trzecie miejsce 
uczennice Szkoły Podsta-

wowej nr 85 musiały uznać 
wyższość koleżanek ze Szko-
ły Podstawowej nr 27, które 
tym samym wywalczyły brą-
zowe medale.

W meczu o pierwsze miej-
sce do końca drugiej kwar-
ty drużyny grały jak równy 
z równym. Od początku trze-
ciej odsłony drużyna „dwój-
ki” wyraźnie osłabła, a tym-

czasem gospodynie, niesione 
dopingiem kibiców i atutem 
własnej sali, skrupulatnie to 
wykorzystały.  

Tak więc złote medale zosta-
ły w Szkoły Podstawowej nr 
48 a srebrne „powędrowały” 
do Szkoły Podstawowej nr 2. 

Cztery czołowe drużyny 
zostały uhonorowane pucha-
rami i medalami a wszystkie 

uczestniczące zespoły otrzy-
mały pamiątkowe dyplomy.

Klasyfikacja turnieju 
chłopców:
1. Szkoła Podstawowa nr 2
2. Szkoła Podstawowa im. 
Św. Jana De La Salle
3. Szkoła Podstawowa nr 6
4. Szkoła Podstawowa nr 85
5. Szkoła Podstawowa nr 42

6. Szkoła Podstawowa nr 27

Klasyfikacja turnieju 
dziewcząt:
1. Szkoła Podstawowa nr 48
2. Szkoła Podstawowa nr 2
3. Szkoła Podstawowa nr 27
4. Szkoła Podstawowa nr 85

źródło GZSiSS
fot. Wojciech Czubaszek

Zaproszenie na  Drużynowe 
Biegi Przełajowe
Gdański Zespół Schronisk i Sportu 
Szkolnego zaprasza na Drużynowe Biegi 
Przełajowe dziewcząt i chłopców, które 
zostaną rozegrane 5 i 6 kwietnia w Parku im. 
Jana Pawła II na Zaspie. 

Reprezentacje  szkolne 
w kategoriach dziewcząt 
i chłopców składać się będą 
z 5 osób. Weryfikacja drużyn 
odbędzie się na pół godziny 
przed każdym biegiem. 

Terminy i godziny rozpo-
częcia poszczególnych 
kategorii:
Drużynowe Biegi Prze-
łajowe Dziewcząt - 
05.04.2022 r. 
Gdańska Licealiada – dy-
stans - 1500 m
Weryfikacja godz.: 9:30
START godz.: 10:00
Gdańskie Igrzyska Mło-
dzieży Szkolnej – dystans 
- 1200 m
Weryfikacja godz.: 10:30

START godz.: 11:00
Gdańskie Igrzyska Dzieci – 
dystans - 800 m
Weryfikacja godz.: 11:30
START godz.: 12:00

Drużynowe Biegi Przełajo-
we Chłopców - 06.04.2022 r. 
Gdańska Licealiada – dy-
stans - 1800 m
Weryfikacja godz.: 9:30
START godz.: 10:00
Gdańskie Igrzyska Młodzieży 
Szkolnej – dystans - 1500 m
Weryfikacja godz.: 10:30
START godz.: 11:00
Gdańskie Igrzyska Dzieci – 
dystans - 1000 m
Weryfikacja godz.: 11:30
START godz.: 12:00

źródło GZSiSS

Uczniowie II LO poszli w ślady koleżanek
Dwa dni po zakończeniu turnieju finałowego 
Mistrzostw Gdańska w Siatkówce Dziewcząt 
do hali przy ul. Załogowej weszli chłopcy, 
aby idąc w ślady dziewcząt wyłonić Mistrzów 
w tej samej dyscyplinie sportowej. 

Mistrzostwach Gdańska 
rozgrywanych w ramach Li-
cealiady 25 marca o medale 
walczyły męskie reprezenta-
cje wyłonione na podstawie 
wcześniejszych eliminacjach 
grupowych. Do rywalizacji 
stanęły reprezentacje II Li-
ceum Ogólnokształcącego, IX 
Liceum Ogólnokształcącego, 
VIII Liceum Ogólnokształcą-
cego oraz XXI Liceum Ogól-
nokształcącego.

Ponieważ grano systemem 
„każdy z każdym” wszystkie 
drużyny miały tego dnia do 
rozegrania po 3 mecze. Ten 
sprawiedliwy system pokazał 
kto najlepiej wytrzymał tru-
dy turnieju. Jak w przypad-
ku dziewcząt tak i podczas 
turnieju chłopców meczom 
towarzyszyła wspaniała spor-

towa atmosfera, wyrównane 
pojedynki oraz zaskakują-
ce rozstrzygnięcia o czym 
najmocniej przekonali się 
uczniowie XXI Liceum Ogól-
nokształcącego. Już w pierw-
szym spotkaniu z IX LO do 
rozstrzygnięcia potrzebny 
był tie-break. Kolejne mecze 
też miały swoją dramaturgię 
a ostatnie spotkanie pomię-
dzy II LO i IX LO ponownie 
podniosło ciśnienie repre-
zentantom XXI Liceum. Tak 
jak w pierwszym spotkaniu 
turnieju do rozstrzygnięcia 
potrzebny był 3 set. Jednak 
to uczniowie II Liceum za-
chowując dużo zimnej krwi 
sięgnęli po upragniony tytuł 
idąc w ślady swoich koleża-
nek. Tak więc złota dla repre-
zentantów II Liceum Ogólno-

kształcącego, którzy w całym 
turnieju nie przegrali żadne-
go meczu. Srebra zawisły na 
szyjach zawodników XXI 
Liceum Ogólnokształcącego 
a brązowe medale wywal-
czyli zawodnicy z IX Liceum 
Ogólnokształcącego. Tuz za 
podium znaleźli się reprezen-
tanci VIII Liceum Ogólno-
kształcącego.

Dla wszystkich uczestników 
turnieju finałowego Gdański 
Zespół Schronisk i Sportu 
Szkolnego, który jest organi-
zatorem Gdańskiem Olimpia-
dy Młodzieży przygotował 
puchary, medale oraz pamiąt-
kowe dyplomy. 

Wyniki: IX LO - XXI LO 1:2 
(19:25, 25:14, 9:15), II LO - 
VIII LO 2:0 (25:19, 25:18), II 
LO - IX LO  2:0 (25:19, 30:28), 
VIII LO - XXI LO 0:2 (17:25, 
9:25), II LO - XXI LO 2:0 
(25:17, 25:17), IX LO - VIII LO 
2:1 (24:26, 25:21, 15:4)
Kolejność:
1. II Liceum Ogólnokształcą-
ce 6 pkt
2. XXI Liceum Ogólnokształ-
cące 5 pkt
3. IX Liceum Ogólnokształ-
cące 4 pkt
4. VIII Liceum Ogólnokształ-
cące 3 pkt

źródło GZSiSS
fot. Wojciech Czubaszek
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Modernizacja rafinerii 
da nowe możliwości 
Grupa LOTOS prowadzi kolejny etap unowocześniania swojego zakładu. Skala przedsięwzięcia jest bardzo duża – w sumie 
zatrzymanych zostało aż 50 z 65 instalacji rafinerii. W pracach remontowych bierze udział ponad 100 firm wykonawczych, które 
angażują aż 3 tys. pracowników.  

Działania modernizacyjne 
rozpoczęły się 9 marca, a za-
kończą w połowie kwietnia. 
Gdański koncern zastosował 
nową formułę postoju czę-
ściowego, która zdała eg-
zamin podczas pierwszego 
etapu, który odbył się w ubie-
głym roku. Spółka skupiła się 
na zagwarantowaniu podwyż-
szonego stopnia bezpieczeń-
stwa pracy, łatwiejszej koor-
dynacji robót remontowych 
oraz dodatkowo zapewnieniu 
ciągłość dostaw. Istotne oka-
zało się także zgromadzenie 
odpowiednich zapasów pro-
duktów, aby zapewnić reali-
zację wszystkich zobowiązań 
handlowych. Ograniczono 
również koszty bieżące.

W sumie wyremontowa-
nych i wymienionych zo-
stanie aż kilkanaście tysięcy 
urządzeń, które muszą zostać 
oczyszczone i przygotowane 
do dalszej eksploatacji. Eks-
perci zweryfikują także stan 
techniczny maszyn. Grupa 
LOTOS współpracuje przy 
przedsięwzięciu z polskimi 
firmami. Główni wykonawcy 
remontu rafinerii to: Naftore-
mont-Naftobudowa, Mosto-
stal Pomorze, ZRE Katowice, 
KB POMORZE, LOTOS Ser-
wis oraz Erbud.

– Postój remontowy w ra-
finerii to poważna operacja, 
która angażuje ogromne siły 
i środki. Oprócz potrzeby re-
alizacji szeregu skomplikowa-
nych procesów remontowych, 
technologicznych i inwesty-
cyjnych, to zarazem potężne 
wyzwanie organizacyjne ze 
względu na przyjazd do rafi-
nerii ponad 3 000 pracowni-
ków firm wykonawczych, a to 
wszystko w obliczu trwającej 

pandemii. Jesteśmy solidnie 
przygotowani i wierzę, że – 
podobnie jak w roku ubiegłym 
– cały proces przebiegnie 
pomyślnie – zapewnia Piotr 
Walczak, wiceprezes zarządu 
ds. produkcji i handlu Grupy 
LOTOS.

Podczas przerobu ropy naf-
towej powstają specyficzne 
zanieczyszczenia na apara-

turze przemysłowej. Dlatego 
tak ważne jest, aby w trakcie 
przerwy remontowej oczyścić 
sprzęt rafineryjny, co zapew-
nia mu długotrwałe i optymal-
ne działanie. Przeprowadzone 
zostaną rewizje wewnętrzne, 
przeglądy, inspekcje dozoro-
we oraz badania stanu tech-
nicznego różnych obiektów 
instalacji produkcyjnych. 

Sprawdzony, wyremontowa-
ny lub wymieniony zostanie 
osprzęt automatyczny i elek-
tryczny, w tym aparatura 
i urządzenia kontrolne, po-
miarowe i zabezpieczające. 
Remont zapewni bezpieczną 
i ciągłą pracę rafinerii przez 
najbliższe 5 lat. 

Obiekt Grupy LOTOS nale-
ży do najnowocześniejszych 

rafinerii w Europie i zapew-
nia Polsce bezpieczeństwo 
energetyczne. To szczególnie 
ważne w obliczu konflik-
tu zbrojnego na terytorium 
Ukrainy. Stan wojny jest ry-
zykiem, które należy wziąć 
pod uwagę z punktu widze-
nia ciągłości i płynności po-
stoju remontowego. Zajmują 
się tym obecnie zarówno 

sztab kryzysowy rafinerii, 
jak i zespół sterujący postoju 
remontowego. Priorytetem 
dla Grupy LOTOS jest także 
utrzymanie zasad bezpieczeń-
stwa, gdyż nadal borykamy 
się z pandemią koronawirusa. 
Pracownicy pracują z zacho-
waniem reżimu sanitarnego 
i pamiętają, aby chronić zdro-
wie swoje i innych. 
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Energa zaprasza  
do Drużyny Energii 
Jeszcze tylko kilkanaście dni dzieli nas od startu Drużyny Energii, programu którym Energa z Grupy ORLEN, od 5 już lat zachęca 
młodzież z całej Polski do aktywności fizycznej. Znani sportowcy ponownie przekonywać będą uczniów klas 5-8 do wspólnego 
ćwiczenia i rywalizacji z rówieśnikami z całego kraju. Konkurencja jest duża - w projekcie bierze co roku udział kilkaset szkół, 
a z Drużyną ćwiczyło już kilkadziesiąt tysięcy uczniów.

Drużyna Energii to akcja, 
adresowana do szkół pod-
stawowych z całej Polski. 
Młodzież rywalizuje ze sobą 
we wspólnej sportowej zaba-
wie, która ma na celu przede 
wszystkim zmobilizowanie 
do aktywności  fizycznej 
wszystkich uczniów w wieku 
11-15 lat. Projekt cieszy się 
dużym zainteresowaniem. W  
4. edycji udział wzięło prawie 
400 placówek oświatowych 
z każdego zakątka Polski, 
a łącznie uczestnicy projektu 
wykonali ponad 60 tys. ćwi-
czeń. W finale rywalizowały 
szkoły z Kaszyc, Gowidlina, 
Mszalnicy, Strojca i Niwisk, 
a ostatecznie najlepsza okaza-
ła się drużyna reprezentująca 
szkołę podstawową z Pomo-
rza, czyli z Gowidlina. 

Piąta edycja pełna 
koszykarskiej energii

Zadaniem szkoły, która 
chce przystąpić do programu, 
tradycyjnie będzie nagranie 
krótkiego filmu lub przygo-
towanie prezentacji ukazu-
jącej jej sportowy charakter. 
Spośród wszystkich zgłoszeń 
jury konkursu wybierze 100 
placówek, które zostaną za-
kwalifikowane do etapu spor-
towego. Szkoły te  otrzymają 
zestawy markowych strojów 
sportowych dla uczniów oraz 
dresy dla trenerów. Ogłosze-
nie akcji już niedługo, dlate-
go wszyscy chętni już teraz 
powinni szykować formę 
i pomysły na kreatywną pre-
zentację swojej szkoły. Szcze-
gółów można wypatrywać na 
DruzynaEnergii.pl oraz na 
profilach społecznościowych 
projektu.

W tym roku motywem 
przewodnim Drużyny będzie 
koszykówka, jako dyscyplina 
wszechstronnie rozwijająca 
fizycznie, ale stawiająca też 
na współpracę w zespole. Do 
zapisów i udziału w akcji za-
chęcać będą m.in. koszykarki 
i koszykarze Reprezentacji 
Polski w koszykówce. Zada-
nia sportowe opracuje Piotr 
Renkiel, trener kadry Polski 
3x3. Ambasadorzy akcji zo-
staną podzieleni na 4 drużyny, 
w każdej z nich obowiązywać 
będą inne zestawy ćwiczeń. 
To do znanych sportowców 
będzie należało poprawne 
wykonanie i zaprezentowa-
nie młodzieży jak należy 
ćwiczyć. W każdej z drużyn 

szkolnych uczniowie będą 
mieli za zadanie odtworzenie 
ćwiczeń i nagranie filmów 
dokumentujących liczbę ćwi-
czących. Klasyfikacja szkół 
biorących udział w zmaga-
niach sportowych odbędzie 
się na podstawie najwyższego 
odsetka ćwiczących, wśród 
wszystkich uczniów z okre-
ślonej grupy wiekowej.  Istotą 
akcji, obok poprawnie prze-
prowadzonych zajęć rucho-
wych, jest bowiem premio-
wanie szkół, w których jak 
największa liczba uczniów 
podejmuje wyzwanie wyko-
nując zadane ćwiczenia.

Moc atrakcji  
i wielki finał

W Drużynie Energii liczy 
się przede wszystkim ze-
społowy duch sportu. Każ-
dy uczeń jest równie ważny 
- zarówno ten, który pała 
miłością do sportu, jak i ten, 
który zwykle mniej entuzja-
stycznie podchodzi do zajęć 
ruchowych. Nie ma przegra-
nych. Nagrodą dla każdego 
jest lepsza kondycja fizycz-
na. Dodatkowo przewidziano 
oczywiście wyróżnienia dla 
najbardziej zaangażowanych 
szkół oraz wiele nagród in-
dywidualnych dla najbardziej 
aktywnych dzieci. 

Cztery najlepsze szkoły, 
czyli zwycięzcy poszcze-
gólnych zadań tematycz-
nych, zdobędą bony na za-
kup sprzętu sportowego. 
Planowane są w nich także 
wizyt ambasadorów akcji. 
Bezpośrednie  spotkania 
z uczniami w szkołach były 
znakiem rozpoznawczym 

Drużyny Energii przed wy-
buchem pandemii, dlate-
go w tym roku, po dwóch 
sezonach przerwy, nastąpi 
powrót do tego zwyczaju. 
W czasie wyjątkowych lek-
cji WF-u uczniowie będą 
mogli dowiedzieć się wię-
cej o sportowej przeszłości 
ambasadorów, podziwiać 
sportowe umiejętności swo-
ich idoli czy wziąć udział 
we wspólnych ćwiczeniach. 
Całość projektu zwieńczy 
oczywiście wielki finał, który 
zostanie rozegrany 14 czerw-
ca w Gdańsku. Czekać w nim 
będzie na młodzież mnóstwo 
atrakcji, nie tylko tych spor-
towych.


